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ciąg dalasy 


apierosy. a porucznik. 
zekł ze śmiechem: 
już poznajomiłem madame z moim 
wypadało mi samemu się przed- 
stał z fotelu — Mikołaj Gawryło- 
aw, wadporncznik kozaków doń- 
iągnął rekę na powitanie i podaną 
h uścisnął mocno — nie wymieniam 
e pułku ani sotni, bo kobiety nie 
tem. 
ie dawno w Ciośnie? 
ysz, Aleksy Kiryłowiczu — dziwił 
dame nie wie, że pół sotni pod moją 
d świtu sznka w lesie bnntowników. 
ziwne — potwierdził podporucznik — 
Dońskiej Ziemi, jak przyjdzie. gdzie 
po prostu święto, a dziewczęta ska- 
cią. Nu, co prawda, madame pewno 
tańca. 
r kozak — śmiał się dobrodusznie 
ot powiedziałeś głupstwo — prze- 
e, bo wiedz, że im starsza kobieta. 
tniej słucha o swych latach. Czy nie 
8?.. O, ja znam kobiety! 
panowi* schwytali kogo? 
zczycy złarali trzy kobiety. ne stare, 
mada „przez qpców topi sią w błocie, 
zacy ich znajdą... — pani- odeieanąła 


puszctzejąc 


przswaw a: 
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owników i trzech kontrtorpedowców. Gdyby 
ięc połączenie tych dwóch eskadr stało się 
aktem i gdyby zdołaty one dotrzeć szczęśliwie 
io Portu Artura przed opanowaniem tej twier- 
zy przez Japoficzyków. miałaby tam Rosya 
mów piętnaście okrętów wojennych. zdolnych 
kskże do walki zaczepnej, 
Szanse tej akcyi koncentracyjnej są jednakże 
bardzo małe i słabe Nie należy zapominać, że 
Japończycy znają morza tamtejsze lepiej, niż 
Bosyanie, że są niejako jak n siebie w dotou 
te rozporządzają doskonale zorganizowanym 
»stemem wywiadcwczym. podczas gdy okręty 
Tosyj skie, obok innych trudności, walczyć ma 
m węzla. 
rzach wschodnio-azyatyckich 
orzyść Rosyi tylko w ra- 
, jej się wczas przerzucić 
Bałtyckiej. Pisma nie- 
ząd rosyjski powziął rze- 
W kronsztackich dokach 
ch zńajdają sią trzy olbrzymie pancer- 
iowe „Borodręo”, „Aleksauder 
„Suwarow*. SĄ one jeszcze większe, 
izkodzony „Cezar inicz”, obejmują po 
ton pojemności, m»ją maszyny 0 sile 
koni i utrzymują załogę w sila 740 lu- 
/ chwili rozpoczęcia wojny olbrzymy te 
ły jeszcze zupełnie ukończone, dontz; 
tże, że w ciągu kilku tygodni będą go- 
do drogi. I te właśnie okręty w połącze- 
kilku starszemi zamierza Rosya wysłać 
moc swej flocie azyatyckiej. Czy dopłyną 
szczęśliwie, to wielkie pytanie, jeśli je- 
że do tego czasu reszta floty rosyjskiej 
odach Azyi nie ulegnie zniszczanin i kon 
racya wszystkich tych sił rosyjskich okaże 
możliwą, wojna morska toczyć się tam może 
j, a rezultat jej trudno jeszcze przewi- 
É. 
zanse Rosyi ukształtowałyby się zupełnie 
zej, gdyby możliwem było dlə niej wysłać 
Azyi swoją flotę czarnomorską, Lecz tej 
glia nie przepuści przez Dardanele. 
šłabą stroną Rosyi jest podobno brak zdol- 
ch wodzów morskich. Admirał Alek sie- 
w. w którym takie pokładano zanfanie, nie 
cazat dotychczas przypisywanych ma zdołno- 
i Jest on nadto głównodowodzącym także 
t lądowych. Dotychezasowy komendant flety 
zyatyckiej admirał Starck jest cieżko cho- 
n xdmirał Wirsenins udowodnił już po- 
obno zupełną swą nieudolność, a Rozdzi- 
zywieńskij, którcpu zamiauowaue świeżo 
szefom sziabn marywarki, dziś dopiero wyjeż- 
dżaj ua pole walki. Za najzdolniejszego komen- 
danta floty uważają w Rosyi admirała Skrzy- 
dłowa, lecz tego właśnie intrygi dworskie za- 
trzymały na morza Czarnem. 


Francya I Rosya. 


Paryż, 14 lutego. 
(=) Jeżeli dyplomucya francuska z wielkie 
zaniepokojeniem spogląda na wypadki w Azyi 
wschodniej, to przypisać to należy nietylko 
przymierzu rosyjsko francnskiemu, lecz także, 


„ij to w znaczniejszej mierze, jej handlowym 
łipteresorm. Wojna japońsko-rosyjska odbije się 


dotkliwie na handlowych stosunkach republiki. 
Kapitał francuski jest stosunkowo słabo zaan- 
gażowany w Japonii, ale za to inwestycye 
francuskie w Rosyi osiągły olbrzymie cyfry. 
Wedie urzędowej ankiety francuskiego mini 
sterstwa spraw zagranicznych, kapitał 
francuski, umieszczony w Rosyi, wynosi 
jaż siedm miliardów franków. Z tej 
ogromnej sumy wypada na francuskie domy 
handlowe 49 miiionów; na własność ziemską. 
na banki 18 milionów; na prze- 
| mysł i górnietwo 792 milionów; na rosyj 


z widoczną ulgą. a on prawił dalej: Ot 


„a nich twarde życie madame, siedzą w błocie 


po uszy i ani krzykną. Hej, żeby tak tobie 
Aleksy Kiryłowiczu przyszło na to? 

Głupstwo! Zważcie Mikołaju Gawryłowi- 
czu, że ja na koniu uciekałbym w stepy. a nie 


*Llązł w błoto. 


-— Więc panowia na krótki czas przyjechali 
do Ciosny? 

— A wam madame żal, że już odjeżdżamy? — 
spytał złośliwie — no nspokójcie się, zostanie- 
my, póki przestępców nie złowimy. moi kozacy 
już ich wyśledzą. 

— Madame, słyszeliśmy, że macie córkę, 
gdzież ona? — odezwał się podporucznik — 
my nie zjadamy ludzi — śmiał się — my przy- 
jechaliśmy w gościnę. 

Na wzmiankę o córce leciutki rumieniec wy- 
stąpił ma policzki, lecz odpowiedziała spokoj- 
nie: 

-- Więc pauowie przyjechali do mnie jaka 
goście?.. Sądziłam, że w interesie służbowym. 

Ja zawsze rad być na służbie u pięknych 
pań — przemówił porucznik =- a dowiedzia- 
wszy się od batiuszki, że wy madame mieszka- 
cie tu z waszą piękną eórka, przyjechałem: od- 
dać cześć 

— Dziękuję panom. 

Po krótkiem milczeniu rzekł porucznik: 

— Ja, madame, szczery ruski człowiek, to 
już powiem prawdę. Ot, w Ciośnie niema re- 
stauracyi, tak my do was w gościnę. 

— Dobrze, zaraz każę podać przekąski 
i wyszła. 

— Ot, grzeszna, wykształcona kobieta. szko- 
da. że stara — westchnął podporucznik. 


Aleksy Kiryłowicza . widzieliście. jakie 


proszę was w imię wościnności — wstałi z kie- 


Kraków, Sroda 17 Lutego 1904. 
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skie papiery państwuwe 6000 milio- 
nów; ua finlandzką rentę państwową 90 mi- 
liovnów. Z owych sześciu miliardów rosyjskich 
papierów. znajdujących się w ręku Francu- 
zów, płynie 240 milionów rocznego procentu, 
a przedziębiorstwa przemysłowe i górnicze, 
dające wyższą dywidendę, przynoszą francu- 
skim kapitalistom 50 do 60 milionów rocznego 
dochodu. O ile wojna wywrze wpływ ujemny | 
na te dochody, przyszłość okaże, ale już teraz 
spadek kursów dotkiiwie dał wię odczuć Fran- 
cnzom, a straty te są tem przykrzejsze i wy- 
wułują tem większe zniechęcenie, że spadły 
na małych kapitalistów. 

Gdy padły pierwsze strzały na dalekim 
Wschodzie, a zwłaszcza gdy nadeszła wiado- 
mość o klęsce floty rosyjskiej, Francnzi zapo- 
mnieli o kondolencyi dla Kosyi, a natomiast 
zaczęli z ubawą rozmyślać, ażali nie zostaną 
wciągnięci do akcyi wojennej. Gdy na cześć 
carowej Rostand napisał wiersz salonowy, Fran- 
cuzi pełni entuzyazmu rzucali się przemocą 
prawie w objęcia Rosyi, — dzisiaj wobec twar- 
dej rzeczywistości miejsce poezyi zajęła proza, 
a Francnzi zamiast Rostands, radzą się finan- 
sistów. Rodia bilans przymierza z Rosyą, — 
obliczając skrupulatnie stan bierny i czynny. 

Troska ż pewodn ewentualnego wciągnięcia 
Frencyi do wojny Ba dalekim wschodzie, za- 
czyna się powoli rozwiewać. Stanowisko rządn 
i większości parlamentarnej a nawet wielu 
grup opozycyjnych, uspokoiło pod tym wzglę 
dem opinię kraja i Europy. Prezydent gabine- 
tu zaraz w pierwszym duin konfliktu «świad- 
czył, że rząd nie nie zrobi bez aprobaty par- 
lamenta. Combes zna trzeźwa aspon 
wiekszości i wie, że ọna nia puści się na ża 
dne awanturnicze wyprawy. A Delcassć, KN 
od sześciu prawie lat w gabinetach o najroz- 
maitszej barwie piastował tekę spraw zagra- 
nicznych właśnie dlatego, że politykę swoją 
opierał na przymierzu francusko-rosyjskiem. 
ciesząc się zaufaniem cara, oświadczył otwar- 
cie, że Francya w myśl traktata nie jest obo- 
wiązany do czynnego wystąpienia. Zresztą u- 
czynił Dałeassó uwage, że gdyby Francya 
wbrew obowiązkom traktatowym stanęła czyn- 
nie po stronie swej azliantki, to przyniosłoby 
to szkodę samej Rosyi. gdyż w takim razie 
Anglia w myśl traktatu angielsko-japońskiego 
musiałaby pospieszyć z pomocą Japonii. W ten 
sposób przeciwko Rosyi i Francyi wyruszyłyby 
w pole: Anglia i Japonia. Nar,d francuski pa- 
trzy tedy z zimuą Erwią na obetne położenie 
rzeczy i nieco ozięble traktuje sprawę sprzy 
mierzonego mocarstwa. 

Daremnie usiłoją nacyonaliści natchoąć ani- 
muszem wojennym kogata franeuskiego. Fir- 
min Fsare woła w „Libre Parole, że opu- 
szezona przez Francyę Rasya zwróci się 0 po- 
moc do cesarza Wiiheime. ale i na to Franenzi 
ką głosi. Drumont i Rochefort głozem Kasan- 
try wołają. że po klęsce Rosyi zabiorą Niemcy 
Francuzom resztę Lotaryngii, Belfort i Nan- 
cy, — nikt 'ch nie słucha. Co więcej, na zgro- 
madzenin w Salut Etienne Jæurès, omawiając 
położenie polityczue, powiadział pomiędzy in- 
nemi: „Nie uczynimy żadnego kroku, prowo- 
kującego JapoBię, nie uczyniiny nie, coby spro- 
wokowało Anglię, ale musimy wypowie- 
dzieć przymierze, które siało się 
dla mas niebezpiecznem. Sami się 
bronić musimy*. Jaurès należy do wier- 
nych stronników gabinetu Combes'a. Składki 
na rannych żołnierzy rosyjskich przyniosły za- 
ledwie 58.630 franków, mimo ża Rotschild o- 
fiarował 10.000 franków, Bank paryski 5000, 


„Crédit Lyonnais“ i „Société Générale“ równie 
po 5000 franków. — Cóż wyprdło na publi- 
czność? 


Oczywiście nie bależy z tego wnioskować, 
jakoby przymierze franensko-rosyjskie miało 


maniery u niej, jak u generałowej, i zimna 
była. ale ja ją jnż rozgrzałem, co? » 
— wy Mikołajn Gawryłowiczu. znacie | 


formy.. żal, że córki niema.. | 

Pewno stroi się na nasze przyjęcie, bo 
te Polki niby mie lubią nas. a zawsze oczkiem 
na oficera — śmiał się porncznik. 

— To prawda — potwierdził podporucznik 
1 opowiedział dość nieprawdopodobną historyę 
kokieteryi panny względem niego. 

- No, tak ja wam, Aleksy Kiryłowiczna, po- 
wiem lepszą historyę. 

Wtem weszła służąca 

— Proszę panów do stołu. 

Weszli do pokoju jadalnego, którego okna, 
jak i saloniku. wychodziły na ogród. 

Oficerowie najpierw spojrzeli na owalny stół, 
na którym stała flaszka wódki, a na talerzach 
pokrajana szynka, kiełbasa, ser i masło. 

Ot, pięknie — chwalił porncznik, kłania- 
jąć się pani — jest napitek. jedzenie, że le- 
pszego me trzeba. 

— Siadajcie, panowie. —- i przysunęła sobie 
krzesło do nienakrytej części stołu. 

— Wy nie z nami, madame? — spytał pod- 
porucznik. 

— Jestem już po obiedzie. 

— No, ale trącicie się z nami kieliazkiem, 
madame? 

— Nie pijam 

— Zrazu każda kobieta tak mówi — śmiał 
się porucznik — ale niech tylko nmoczy usta, 
tak i pije. No, madame, tylko dotknijcie wódki, 


liszkiem pełnym podszedł. 
Nie pijam nigdy 


No, zróbeńe, madame, to ála mnie, tylko 
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Kretschmera, Rynek. —- Handel J. Kkiera, al. Karmelicka 18. — Zamiejscową prenu- 


roin Ludwika 11. B. Sokołowski. — W 


słane po60 h od wiórsza za każdy 
taveiaryczny, cyfrowy, 


się rozbić, Sam interes finausowy Francyi stol 
temu na przeszkodzie, ale stwierdzić jaż mo- 
Żna, że Francya pozbyła się ślepego entuzya- 
zma i zaczyna ściśls obliczać korzyści i straty, 
przywileje i obowiązki, płynące z przymierza 
tego. To już jest doniosłym zwrotem w poli- 
|tyce francoskiej. 


LWiązsk Stowarzyszeń zarobkowych. 


Lwów, 14. lutego. 


W myśl ustawy państwowej z d. 10. czerwca 
1903, udzieliło ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych istniejącemu od lat 30 Związkowi Sto 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych upra- 
wnienia do rewizyi stowarzyszeń. Upra- 
wnienie to zależało w tym wypadku od orze- 
czenia ministerstwa z powodu, że Związek roz- 
ciąga swoją działalność nie na jeden tylko kraj 
koronny, należą bowiem do niego oprócz gali- 
cyjskich, także śąskie i bukowinskie stowarzy- 
szenia zarobkowe 1 gospodarcze. W jonych wy- 
padkach sprawa nie opiera stę 0 rząd centralny, 
uprawnienia udziela rząd krajowy. Jakie jast 
znaczenie tego uprawnienia?” Powołana powy 
żej ustawa z 10. czerwca 1903 orzeka, że sto- 
warzyszenia zarobkowe i gospodarcze są obo- 


wiązane przynajmniej raz na dwa lata poddać |: 
się rewizyi (lustracy!) ze strony fachowego, do| „ 
stowarzyszenia nie należącego lustratora. Lnu-|st 
stratorów tych mianują sądy handlowe, a koszta | z 
lustracyi ponoszą stowarzyszenia. Jeżeli wszakże | sz 
stowarzyszenie należy do takiego związku, który | s 


pomiędzy zadaniami swemi ma także dokony- 


wanie lustracyi i jeżeli ten związek otrzyma |. 


ze strony władz rządowych uprawnienie, w ta- 
kim razie lustracye związkowe uznane będą 
jako spełuienie obowiązku ustawą rewizyjną 
nałożonego i stowarzyszenia związkowe nie bę- 


dą musiały poddawać się osobnej rewizyi ze |s 


strony lustratorów, przez władze mianowanych. 
W ten sposób stowarzyszeuia związkowe za- 
chowują w granicach, Statutem vsenaczonych 
swoją niezależność wobec ©} 
rządowych, swój samorząd, a kwectya 
sztów lustracyi zcstaje także w sposób samorządny 
statutem i uchwałamizwiązku uregulowana. Tak 
samo też i stowarzyszenia, które należą da Pa- 


tronatu Wydziału krsjoweko (spółki Reiffeise- | 1 
buej rewizyi ze strony | 
lustratorów sądowych. Oczywiście zarówno lu- u 


na) nie podlegają już osù 


stracye związkowo. jak 1 te, które wykornywa 
Patronat Wydziału krajowego, muszą być wy- 
konywane zgodnie z postanowieniami ustawy. 

Uzyskanie tego uprawnienia do wykonywania 
ustawowej lustracyi, jest dla naszego Związku 
stowarzyszeń ważnym momentem w jego życiu 
i rozwoju. Są stowarzyszenia. które, kierując 
się źle zrozumianą oszczędnością, nie przystę- 
powały do Związku ze względu na połączony 
z tem obowiązek opłacania wkładek (najniższa 
wkładka 50 koron rocznie — najwyższa 500 K) — 
chociaż tę wkładkę zyskiwały one i ważną 
w wielu wypadkach poradę (n. p. w sprawach 
podatkowych!) i obronę wspólnych interesów 
i lustracyę. bez osobnych na nią wydetków. 
Obecnie, gdy ustawa zaprowadziła lusiracye 
obowiązkowe, które mogą być kosztowna, wzgląd 
ten znika a korzyść z nalażenia do Związku, 
uprawnionego otych lustracyj, już chyba żadnej 
nie podlega wątpliwości. To też liczba stowa- 
rzyszeń, zgłaszających się o przyjęcie do Związku, 
od czasu wydania ustawy rewizyjnej wzmaga 
się znacznie. a z nią rośnie siła i znaczenie, 
ale też i odpowiedzialność społeczna Związku. 
Dotychczas miał Związek jednego lustratora, 
a zasilał się delegatami czy to z grona Wy- 
działu Związku czy też z zarządów większych 
a wzorowo zorganizowanych stowarzyszeń. Je- 
den lustrator staty wszakże nie wystarczał, 


przyłóżcie usta, bo będę myślał. że daliście nam 
trucizny. 

U nas żadna kobieta nie pije wódki, nie 
jest w zwyczaju. 


Ot. dziwaczny kraj — westchnął poru- 
cznik — tak do was, Aleksy Kiryłowiczu, za 
zdrowie madame — skłomił się. 

— Dziękuję. 


Usiadł i obaj zagryźli chlebem ze solą; znów 
napełniłi kieliszki, wypili, i porucznik nabrał 
na talerz wędlin, zachęcając: 

— Bierzcie, Aleksy Kiryłowiczu, należy cześć 
oddać gospodyni, jedząc, co dała 

— Kiedy dziś wielka środa. 

— Głupstwo, my w Królestwie Polskiem na 
wojennych prawach, a post obowiązuje w cza- 
sie pokoju. 

— Prawda — przyznał podporucznik i wziął 
szynki i kiełbasy. 

Jedli w milczeniu, przypijając do siebie. 

Przez otwarte okna doleciał do pokoju wrzask 
gwałtowny, potem pisk i krzyki zgrozy i stra- 
chu. Pani zbladła i spojrzała z trwogą na. ofi- 
cerów. Lecz zanim zdążyła spytać, wpadła do 
pokoju blada, przerażona dziewczyna z okrzy- 
kiem: 

— Kozacy wieś mordują! 

Pani, która z doświadczenia znała napady 
kozackie, pobladła i zachwiała się na krześle. 

Spostrzegł to porucznik i zawołał do dziew- 
czyny: 


skomplikowany pierwszy ras 40 h, następay pe 10 i od wiersza. 
Załączniki do „N. Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa oenę 
> kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 

Naieżytość należy naprzód nadzyłać przekazam pocztowym. 


marate t ogloszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, u! Ka 


Przemyślu Heszeleg. — W Jarosławiu A. Amster 


W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
lapskn, Bazylei ' Wrocławia). — A. lee B Mosse (także w Berlinie Hamburgu, 
i Norymberdze). — Hermann oldschmi 

W Paryża Soolété Mutuelle de Publicité A. Loretto, directeur, Rne Caumartin 61. 
Opioszesia (inseratyj przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska,10, sa opłatą od miejsca 
wierza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 h., za każdy następay raz po 10h— Nade- 


Monachiam 
M Dukes Nachf, H. Schalek, J. Danneberg. — 


raz. — Głosy 'publiozne po 2 kor. ed wiersza układ 


egz. dia miejscowych proaumaratonów. 


zwłaszcza, że Wydział Związku dąży do tego. 
ażeby lustracye odbywały się nie raz na dwa 
lata, jak tego ustawa wymaga, ale raz na rok. 
Uznano przeto już przed walnem zgromadze- 
niem, które się odbyło w listopadzie, konie- 
czność przyjęcia drugiego lustratora, a zaraz 
po zgromadzeniu zaszła okoliczność, która 
powoduje przyjęcie jeszcze trzeciego. Sejm 
bowiem na wniosek komisyi budżetowej wsta- 
wił do budżetu 4800 K na lustracyę spółek 
produkcyjnych i handlowych, wskutek petycyi, 
przez Wydział Związku wniesionej. Wydział 
krajowy. któremu kredyt ten został oddany do 
rozporządzenia, postanowił udzielić tę kwotę 
Wydziałowi Związku stowarzyszeń pod warun- 
kiem, że Związek będzie na żądanie Wydziaśn 
krajowego wykonywał bez policzania kosztów 
lustracye wszystkich tych spółek, które z fun- 
jduszów na popieranie przemysłu otrzymują po- 
życzki lub zasiłki i o wyniku tych lustracyj 
będzie Wydziałowi krajowemu zdawał sprawę, 
W ten sposób Związek stowarzyszeń w nowy 
okres swego rozwoju wchodzi zbrojny nie tylko 
w owo uprawnienie do wykonywania ustawowej 
rewizyi, ale i w uznanie reprezentacyi kraju 
i w maieryalne jej poparcie. 

Naturalnie jest to solą w oku tych, którym 
jest niepożądane jakiekolwiek wzmocnienie in- 
stytncyj, EAS pp cechę polską, a takim Zwią- 

wsze i pozostanie zawsze. Nie 
amykał do siebie przy- 
się od początku ję- 
wego, a Stowarzy” 


szeń niemieckich w A 
napaść nanaszZwi: 
które mu udzieliły auteryż 
napaść tem dziwn sza. ż8 


powszechny 2 
śjmujący mimo teg: harta 
stowarzyszenia, mające ceche 
odrębną ską i język urzędowy prawie be 
wyjątku nis%iecki. Drugi zaś, to „secesya* sta- 
nisławowska, Związek niezadowolonych z tam- 
tego, a także „pzr excellence* żydowskich sto- 
warzyszeń, założony przez jedną ze stanisławow- 
skich żydowski”h spółek. Oba te Związki po- 
lay o autoryzacyę i dotąd jej nie otrzymały 
Podobno są jakieś formalne, statutowe prze- 
szkody, które muszą być przedtem usunięte. 
I oto powód do jękn. boleści rzekomo prze- 
śladowanej niemczyzny w Galicyi. Nie 
warta słów na to tracić. Wystarczy wyrazić 
życzenie. ażeby Związki te, gdy otrzymają auto- 
ryzacyę, działały skutecznie i pomyślmie i za- 
prowadziły ład w swoich stowarzyszeniach, 
a powtóre, żeby ciągnące zyski z polskiego 
i raskiego włościaninpa i mieszczana przestały 
być pionierami niemczyzny w naszym kraju. 


Robiony entnzyazm. 


Sąd nasz, wypowiedziany wczoraj o charakterze 
„manifestacyj” po miastach rosyjskich i w sabo- 


czą i niby się bronią, a każda potem rada, 
śmiał Się. 

— Aleksy Kiryłowiczu , nauczał porn 
cznik, — to nieprzystojna rzecz opowiadać o tem 
madame. bo i ona kobieta chociaż szlachce anka 
i dama. 

— Darujcie madame, ot wyrwało się głup- 
stwo, chociaż prawdziwe. — usprawiedliwiał się 
podporucznik. 

— Czy kozacy kwaterują we wsi? — spy- 
tała lekko drżącym głosem. 

— Może i będą, — mówił porucznik nale- 
wając sobie kieliszek ze świeżej butelki stoją 
cej na bnfecie, — ale teraz biorą tylko ży- 
wność dla siebie, bo głodni. 

Krzyk ze wsi to wzmagał się, to cichł, na- 
gle gdzieś tuż koło dworu zawołał ktoś o ra- 
tunek. 

Pani blada. z pałającemi oczyma, zerwała się 
z krzesła i spojrzała ze wzgardą na spokojnie 
jedzących W tej chwili drzwi otworzyły się 
gwałtownie i do pokojn wpadia m:oda. ładna 
szatynka, wołając: 

— Mamo, kozacy we dworze! 

Porucznik, który znał się na formach towa- 
rzyskich, zerwał się z krzesła, złożył głęboki 
ukłon, w ezem go naśladował towarzysz. i pod- 
szedłszy do pani domu, rzekł: 

— Madame. bądźcie tak uprzejmi i przed- 
stawcie mnie waszej córce, 

— Ależ panie, — zawołała pauna z obu- 
rzeniam. — tam kozacy się znęcają nad lu- 


— Poszła won głupia! Madame uspokojcie j dźmi. 


sie. to pewno kozacy chcą się zabawić, a głu- | 
pie chłopki wrzeszczą udając strach. | 

— Zwykła: rzecz madame, -— objaśniał pod- | 
porucznik. — taki już zwyczaj, że kobiety krzy: | 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


a 


è rosyjskim , okazuje stę zupełnie trafnym, jak 
tem świadczą opisy tych manifestacyj, zamie. 
azczone w dziennikach rosyjskich i w koresponden- 
cyach piam polskich. 

I tak odbyła się taka manifestacys w niedzisię 
w Warszawie. Przypatrzmy się, jak ona wy- 
glądała w oświetlenia nrzędowego organu rosyj: 
skiego. „Warszawskij Dniewnik* tak przedstawia 
te wybuchy entnzyazmn: 

Po skończonem nabożeństwie w soborze Ś-lej 
Trójcy na placu Krasińskich tłumy Rosyan, groma 
dzące się koło godziny 11, na ulicy, zaintonowały 
pleśń „Boże caria chrani“ i „Kol sławien". Ioicya- 
torami manifestacyi byli akademicy rosyjscy. Do 
śpiewającego tłumu wyszedł? z błogosławieństwem 
archijerej Heronim. Oficerów artyleryi podnoszono 
na rękach, oddając w ten sposób cześć bohaterom (!) 
z Porta Artnra. 

Spiewające tłumy ruszyły ulicą Mlodową, manife- 
stując swe uczucia przed redakcyą „Warszawskie: 
go Dniewnika*, W dalszym ciągu satrzymano się 
przed Usrieńską cerkwią I odńpiewano „Panie, ra- 
taj lud twój“. Entuzyaam doszedł do szczytn, kie- 
dy sapełniono obszerny dzaiadzialec pałacu zamko- 
wego (były pełac królewski) i gdy do zebranych 
tłumów, spiewających „Kol sławien*, wyszedł sam 
gonerał-gubernator Czertkow. Odkryto głowy I 
a piersi wydarł się potężny okrzyk „Hara!“ Kiedy 
okrzyki przycichły, generał gubernator przemówił, 
dziękując za manifestacyę, a zakończył: „Wypowie- 
dzenie sią waszych neaać w obecnej chwili określa 
dokładnie me nassej ukochanej ojczyzny. Niech 
będzie pozdrowiony cesara!“ Słowa ts były pray- 
jęte wstrząsejącym „Hara“; a ócz obecnych wy- 
trysnęły łzy(!). Czertkow, oddawszy ukłon, co- 
foa? się razem z żoną i córką do pokojów zamko- 
wych. Tłamy opuszezały wolno podwórzec zamko- 
wy, udając się w dalszym ciągu przez Krakowskie- 
Frzedmieście do I męskiego gimnazyum. Po drodze 
urządzano owacyę oficerom 1 żołnierzom. Po od 
śpiewaniu hymnn u wyloiu alisy Nowy-Świat, „tłu- 
my* się rozeszły. 

O godz. 4 neząca się młodzież, śpiewając „Boże 
earia chrani“, udała się do Zamku. Generał-guber- 
rator Czertkow podziękował im za wyrażenie „mi- 
łaści do ojczyzny i tronu“. Młodzież później udała 
się przed koszary litewskiego pałka ! manifestowa- 
ła swoje nczncia. 

Tyle „Warszawskij Dniewnik*. Każdy aroznmis, 


że i ta manifestacya, jak wiela zrę- 
eznie zsaraożowana, nis m teryo. 
Co zaś do młodzieży, to 1, oprócz 

się Rorya- 


, możemy być 
a07 SŁADOW:- 
owania, lub amolej- 
zieży polskiej są nam 
kolwiek mogły wprowa- 
szawakiego Dalownite*, 


La 


— Przysięgoł? 
— Po co miał przysięgać? Nie pije wita. 
Los czasami płata ladziom bolesne figle. Zaie- 

dwie Janowa wypowiedziała ta słowa, na dziedzińca 

ajawił się Jan w stanie, kióry zadał klam sape- 
wpienia jego Żony. Kapelusa na bakier, w ustach 

cygaro wysirzępione, w ręka numer „dodatku* o 

wojnie, s cała postać pokryta śniegiem, który obfi- 

cie aypał. Na ncgach nieszczególnie się trayme? 

-- Qbryste Pavie! — zawołała Janowa. iamiąc 
ręee | tzemprędzej zaprowadziła męża do sianeyi. 

— Widalcie, nie pije —- mruknęła złośliw is 
cova, ażeby ulżyć swemu sorco, która, jak Agpo- 
wniała, co drogi dzień „krajało się* na widik pi 
jasnego męża. 

Janowa rozebrała pośród aszturkańców swojego 
dozgonnego towarzysza i zancłała onergitznie: 


AION- 


— Idż spać! 
— Ja, spać? — bełkorał Jan, ciężko siadająe na 
krześle — A czy ty wiesz, co to jest „mikado“? 


— Wstydź są córki — szepnęła ma do nusha żo- 
na, której wyras „mikado“ wydawał się podajrza- 
nym. 

Jan nieco oprzytomniał, ale po chwili znowu za: 
czął mówić: 

— Chwala Bogu. biją „Mocha“... Górą -Japoń: 
„ Małe besiye, ale cięte.. Masz, kapiłem ei 
tek o wojnie sa 10 halerzy... Walenty polityk, 
o. prawda: służy przy magistracie. 

To wię ty z Walentym „abrałeś*? — zapy- 
tsła Żona zdziwiona, wiedząe, Że i Walenty bie 
nadużywa trunku 

— Com się miał „ubrać“ — odpowiedział Jan. — 
Powiada mi Walenty: „Rżną „Mocha“ jak basetlę, 
chodźmy na berbatę*, Kaza? on, kazałem ja, potem 
przyszedł Wincenty a poczty i jak zaczął nam 
orowiadać z telegramów, tak.,. 

— Upiliście się — dokończyła Żona. — Wstydź 
1 

Aie Jan zamiast wstydzić się, zaczął pod wpły: 
wem ciepła i dasznego powietrza słaniać się, więc 
żona zaprowadziła go w kąt izby i położyła na 
łóżkn. Wzięła potem zapałki i wyszła, ażeby za- 
świecić gaz w mieniach kamienicy. Ukończywszy tę 
czyuność, wstąpiła do właścicielki kamienicy, pani 
Angnustowej, która, jako osoba wielce przystępna 
dla malnczkich, a w dodatku bezdzietna, co wie- 
ezór z nudów odbierała od stróżki rsport 0 wszy 
sikiem, cu sle w ciągu dnia mogło zdarzyć w ka 
mienicy. Pasi Augustowa, jak zwykle, siedgiała na 
fotelu olbrzymich rozmiarów, zapozór spokojna, ale 
zaczerwienione jej policzki świadczyły, Że jest pod- 
nieconą. 

— Widzicie Janowa, pan jeszcze nie wrócił z 
miasta i wcale nie był na objedzie — odezwała 
się pani Augustowa do stróżki, stojącej akromnie 
przy drzwisch. 

Oczywiście „pansm* był mąż pani Augastowej, 
ale tylko Wobec stróżki, w cztery oczy bowiem p. 
Augustowa nazywała go niedołęgą, einćmakiom, 
głupim Augustem itp. 

— Pewnie wojna zatrzymała gdzieś pana — 
zanważyła Janowa, przyporaniawszy sobie swojego 
męża. 

— Wojna? A to jakim srosobam? 


się 


ZZA PZ AÓOOZOÓ 


- 


NO 


WA REFORMA. 


| 
— Ano, przecież panowie są od polltyk!, a pray | Przyjaciół mazyki trakowski"j „Harmonia“, której 


polityce nie idzie bəz szkianki — objaściła 
nowa i 

— Nasz pan nie labi pić — saaważyłu pani 
Augustowa, 


Ale i jej miał los wypłatać złośliwego figla. Za- 
ledwie wypowiedziała uwagę o elenterytanem uspo- 
sobieniu swojego męża, gdy do pokoju wszedł p. 
August w zupełnie takim samym atanie, jak nio- 
dawno stróż jego domu. Janowa pomogła pacu 
zdjąć przemocone „jesiotry”, wyniosła parasol do ku- 
choi i kierowana wrodzoną delikatrcścią, ulotniła 
się czemprądzej. Pani Augustowa, nis podnosząc 
się z fotela, zawołała: 

— Jesteś „sałany!* 

— Ja zalany? — powtórzył p. August, rozkła- 
dając się na kanapie i sapalając cygaro. — Gdy- 
by admirał Aleksiejew był tak, jak ja, zalany, 
z pewnością nie byłby poniósł taklej kięski w For- 
cie Artura 

— Głuplś! — %rzyknęła żona 

— Głupim? — powtarzsł znowu p. August. — 
Trzeba mnle było słyszeć, jak rąb»łom n Wentsle 
prawdę w oczy Tarciowi. Powiada ml Tarcio: „Ty 
się na sprawach wojskowych nie roznmiesz*. A ja 
mu na tę z slmną krwią: „Moj drogi Tarcio, słu 
żyłeś wprawdzie w wojsku jako jednoroczny ocho- 
tnik, ale połowę roku przeleżałeś w szpitala jako 
„symulant*, a druga połowę przepędziłoś w kozie. 
Gdziełeś więc zdobył twoje wiadomości wojskowe?“ 
Waayscy wybachnęli śmiechem, a ja mu palę dalej: 
„Jeżdziłeś wprawdzie łodzią po Wiśle i raz toną 
łeś tawet, ale z tego nie wynika wtaie, ażebyń był 
znawcą marynarki. Z tego wynika chyba tylko 
tyle, że masz obecnie nzasadniony Wstręt do wv- 
dy". Wszyscy snowa w śmiech, a poczciwy Tomuś 
postawił bntaolczynę „pomasia*. 

— A ty pawnie drugą? — zapytała niencokoj- 
nie pani Augastowa. 

— Ja? Nie ma głupich — odrzskł p. Angost, 
który nie posiadzł wprawdzie wielkiago rozumu, ale 
miał sa to w kieszeni jnż nia węż», lecz żmiję. — 
Może jeszcze wygram nakład. 

— Założyłeś się? Q an? — zapytała p. Anga- 
stowa. 

— O sto koron, że Japończycy pobiją Raryxu 

Zakład o sto koron podrzneił w górę masę 100 


Ja- | istnienie, wobec czterach orkiestr wojskowych w Kra 


kowie, nader utradnione, zs wzglądu na obchody 
| uroczystości naroduwe w təm naszem prastzrem 
serco Polski jest konieczne i niezbędne. 
Zgłoszenia nowych członków, wkładki ı dopłaty 
jak i zamówienia orkiestry przyjmuje skarbeik 
Towarzystwa v. Ksrliński (skład papiera) w Su 
kiemnicach 1. 28. -- Uzupełnienie wkładki kwituje 


skarbnik na istniejących już kwitach i wydaje bilety | 


bezpłatnego wstępu na koncerty popularne 
Z teatru miejskiego komunikują nam: Rospoczę- 
ły się już próby z poematu dramatycznego Jerzeg! 


Lntego 1904. 


którzy trndnią się dostawą do koloi drzewa 3 ? 
sów rządowych i na obejściach swoich mają sk? 
dy drzewa łupanego, które następnie dowożą d 
dworca kolejowego. Otóż stosy te drzewa staną 
także w płomieniach. Z powoda braku wody rarm 
nek był niemożliwy, dwie stadnie bowiem, któreb: 
mogły dostarczyć wody, objęte były morzam pł 
mieui, a znaczne oddalenie rzeki, oddzielonej pol» 
mi i ogrodami od miejsca pożaru, nie pozwalał 
na zasilanie się wodą stamtąd, Do godziny 2 p 
północy spłonęło ogółem około 40 domów wra 
a budynkami gospodarskiemi i inwentarzem. 
Szkoda znaczna, w większej częńci ubezpieczona. 


r. zaczął playsynć ar- 
Warszawskiej”, w r. 
ha stałe w skład ro- 
o“, w którym pra- 
roku 1876. W gru- 
tyora Codalonnego“ . 
a Feliksem Barayń- 
o pisemko codaien- 
nienił na „Knryer 
4 potem tytał „4.u- 
uie i samego jaż 
Frygae po dziś 
redakcyjnem 3- 


Żaławskisgo „Eroe i Psyche“, który granym bądzie 
przy końca b. ra. kównoczaśnie artyści odbywają 
próby ue sztuki Z. Przybylsziego „Dwór w Wład- 
kowicach*. Nowy talent dramatopisarski ukaże się 
na deskach naszej s:eny. Dyrekcya teatra za po- 
średnictwem jednego z najznakomitszych powieścio 
pisarzy naszych otrzymała 4 aktowy dramat „Loa“ 
nieznanego autora, który się ukrywa pod paeudo- 
nmem Habdanka, Utwór ten, osnuty na tle sto- 
snoków fabrycznych w Królestwie Polskiem , nie- 
długo wejdzie na repertoar. 

Odczyty o polityce socyalnej. Towarzystwo 
dla pieięgnowania nauk społecznych rozpoczyna we 
cewartek o godzinia 6 w Collegium novam cykl 
pdezytów o polityca soczainej. Mowę inauguracyjną 
wypowie prof, Głąbiński ze Lwowa. 

Z „Sokoła“. Walne zgromadzenia krsk. „Sokoła“ 
odbądwie się w niedzielą 20 marca 1904 r. o godz. 
4 popo?ndnia w gme:tu „Sokota“, Porządek dzien 
ny: Sprawoadanie wydziału i komisyi rawtayjnej; 
|npoważnienie wydsiału do wyboru delegatów do 
Zsiązku sokolego i na zjard delsgstów ukroga: wy- 
bory; wnioski członków. W rasie braku kompletu 
odbędzia się nzetępne zgromadseuie 27 marca bez 
względu pa liczbę obecarch. Zaranom wydsisł pray- 
pomina przepi art, X rogalaminua obrał dla wal 
nego zgromadzenia, medlo którsgo wssałkie wnioski 
członków, które na porządku dzisanym walnego 
zgromedzenia mają być nuieszczone, muszą być 
najpóźniej do 6 marca do wydziałn ns piśmie zgło: 
sono. 

Wielki Kraków. W daisaym siągu -cdbyła alẹ 
dziaiaj konferancys prozydyum misste Krakows 
z dslegatami Zskrzówka i Grzsgórzek w sprawie 


kilogramów, odziapych w jedwabny azlałrok. Pani| przyłączenia tych gmia do naszego miasta 


Augustowa zerwała się z fotelu i raczęła do pana 
Augusta przemawiać w sposób , który z pswnością 
byłby znaslasł aprobsię na placu Sxozepańskim, 

— A teraz idź spać! — zawołałs groźnie , u- 
kończywszy swoją filipikę. 

Zgromiony pogromca Tarcia , uczczony niedawno 
„pomnusiem*, poszedł sam do sypialni, wyrzucając 
sobie głupotę, Że się przyanał do zakładu. 

— Itak ją okiamałom, bo zakład stanął o sto 
reńskich, » nie koron — pomyślał z zadowoleniem, 
nacjągająe kołdrę na skołataną głowę 

Janowa, powróciwszy do doma, przebzczyła awo. 
jemu mężowi. Jak wojna, ta woinz: Jeżeli taki pan 
August. właściciel kamłeniry, zaprószył sobie z tej 
okszyi głową, to cóż dziwnego, Że osamo uczyni: 
Jan, po raa pierwzzy od śluba. 


Henryk Josse. 


A ronik a. 
Kraków, 16 lutego. 


Ostatni dzleń karnawału! Nie jestem aporczy 
"ym grzeszniki:o i chętałe przysusję sią do wIiy, 


oczywiście jażell ją popełnię. Tymczasem popetniłom | ogniowych , 
|ją, więc biję sę w piersi i odsołaję, pomimo, że | cacb, do nisabywałej, w ciągu cełego czasn ietnie- 


mi oie grożą następatwa kodeksu karnego. Oto do 


paśiłem się obrazy majestatu wobec króla karza- | lionów koron 


Węgiel miejski dla ubogich, Onegiaj obrado 
wała komisya węglewa Rady miaste pod przewo 
dnietwem r. m. Beringera, Na podstawie rachunków 
okazało się, ża zmustrzebowznie w mieście węgie se 
składu miejrziego było daleko większe, niż ubiegłej 
zimy. — Komłsya uchwaliła ze składu miejskiego 
przezsaczyć 2.000 kilogramów węgli dla ubogich, 
wszazenych przez miejskie biuro ubogich (wydajsł 
VI magistratu). 

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
Kemisya rachuskowa Rady nadzoresej Towarzystwa 
wasjemnych ubeapieczeń w Krakowis zebrałe aię 
w dunia dzisiejszym pod przewodnictwem prezesa, 
J. Męcińskiego, csiem oznaczenia zwzetn dla człon 
ków Towarzystwa w ziale ogniovym zs ubiegły 
okres admin:stracyjny. żtóry, wodług nchwały ogól- 
nego sgrotmadzenia delegatów, zakończył się da 
31 grudnia 1903 r i obejmował trzy kwartaiy — 
od I kwistuis do 31 grudnia 1903. Razaliaty ope 
racyj Towarzystwa w dalale ogniowyw w powyè 
szym okresie nia dały wyników korzystnych, tak, 
Że komisya na podstawie prowizorycznego zamknię- 
cia rachanzów zn/ołnie nie inogła uchwalić zwreta 


z 


SD w dziale sgnłowym. Prsyczyrą tych uia- 


sf. A 
pam 


J mjeti? aleawyity waros szkód 
któro w powyższych dziewiącia miemią- 


pumyśtzzca 4 


nis Towarzystwa, wysokońci — ba do kwoty 7 mi 
- dosuły i, podczas gdy askody w 12 


wałowego, kióry nam tego roku miłościwie panował. | miesiącach roxo 1902/3 wynoalły tylko 4,900.000 


Twierdziłem tego roku, że karnawał tegoroczny jest | korou — to szkody v 9 miesięsy 1%03 r 


ospały i nie może pod żadmym wzęg ędom aię mis- 
rzyć ze swoimi dawniejszymi poprzednikami. Uwagę 


tę uczyniłem przed kilka tygodniami, uczyniłam ją | woxacki i sądewy 


zbyt po hopnie i przedwcześnie. 


Król karnawałn otworzył swój tańczący parlament |kie praykrości, 
bez mowy tronowej. Nie rzucił tańczącema nzrodowi | połączone 


prze- 
wyżacyły je o przessło dwa miliony koron. 
Hygiena w sali sądowej. Krakowaki świst ad- 
skarży się, że wislka sals raz- 
prow auądn krajcwego karuego naraża leh na wiel- 
nierzadko « axgrożoniem adrowia 
W sali tej temperatura, zwłaszóza pod- 


z wysokości estrady mazycznej żadnych obietnie, | czas zensacyjaych rogpraw. gdy pnblisanońci jast 


obawiając się, że ciężkie czasy nie pozwolą na ich| wiele, jast ałemożliwą i deshodzi 


prsy rozpalonym 


dotrsymanie, Był to król, obowiązki swoje poważnie | Żeinznym pien. ustawionym taż za stolem ooroń 
pojmający. Lepiej dać, nie obierując, en żeli odwro- | cw, do 40 stopni gorąca. Brak przytem porządnej 


inie. ZZawało się tedy, że ludek nie bardzo ochaczo | wentylscyi powedojk, 


że Da skli ezać nstawicznie 


będzie się bawić, i podpisany wystąpił z ostrą fi- |czad a pieców, gdyż w górze okna otwierana csa- 


lipirą przeciwka 


upadkowi życia karnawałowego. | sami zz pomocą sznarków, nie wpuszczają dostata- 


Tymczasem przepowiednia się nie sprawdziła, co |cznie powietrza do sali, ZAliża sią nans olbrzymie 


z największą przyjemnością stwierdzam. 


go procosn kolejarzy, na którym w sali tej będzie, 


Karnawał tegoroczny był znacznie więcej oży- | licząc publiczność, trybunał, nstarżonych, obrońców 


wiuny, niż jego poprz dnicy z ostatnich kilku lat. ji świadków do 500 osób. 


W przowidy wania tego 


Były większe i mniejsze bale, były pikniki, było |jnż teraz interesowani (adwoknei i sątziowia) pro 


trochę zabaw domowych, a wszystkie te przedsię 


biorstwa taneczne wypadły jak najlepiej. Sądzę, że | mi zarządzeniami umożliwiio im pobyt 


bale i sabawy nie pozostały bes skatka i w sto- 
sankach towarzyskich. Wezskże xzleadarz nie darmo 


powiada, że w dnia św. Józefa wolno zawi:r»ć |exór dnia 246 lipca r z 


szą przydynm sądu, aby odpowiednismi bygieaicane- 
w tej sali 
poderae dłng!ej rozprawy 

Pokłuty bagnetem, potem zaskarżony. Wie 
preas jedną a ulle Kasi- 


małżeństwa, Ma to być niejako dzień płatności | miersa saedł młody murarz Józef Rajsxek z młodą 


wekeli, zaciągniętych na hipotekę serca (no, czasem | dziewczyną. Dziewczyna 


widocznie wpadce w oko 


i pesuga), o ile możności bez prawa proloneaty. | prwechodzącemn właśnie tamtędy Emancelawi Kole- 


Do dnia 19 marca nie jest wcale daleko, będziemy | kowi, żołnierwzowi 100 p. p, gdyż 


więe mogli wkrótce atwierdzić, jaki jest bilans 
matrymoniainy obecnego karnawału, A która z pię- 
knych panienek jesz'ze nie miała sposobności wy- 
powiedzenia słów: „Niech pan pomówi s mamą* — 
niechaj się spieszy, bo dziś ostatni dzień karna- 
wała, a jutro dzień „klocków*. 

Do gsdziny 13 w noty jeoracze panuje kró! ksar- 
oawału. Nawet najzacieklejsi republikanie puwianl 
mn oddać bold w oetatnich godzinach Życia, 

Przygodny. 

„W czterdziestą rocznicę powstania stycznio- 
wego“. Dochód x rozprzedaży powyższej księgi pa- 
miątkowej wyniósł 300 kor. (razem a poprzedniemi 
800 kor.). Samą tę komitet wydawnicay podzielił 
na połowę, wedłag pierwiastkowego przeznaczenia 
to jeet 150 kor. wręczył skarbnikowi Towarzystwa 
uczestników powstania 1863/4 r., a 150 kor. prze- 
słał na Skarb narodowy pod adresem p. Eag. Ko 
rytki w Paryżu (rue de Trévise 45). Reszta ksią- 
Żek znsjduje się na składzie głównym — księgar- 
nia Altenberga we Lwowie, cena 3 kor. 

Z Harmonil. Zarząd Towarzystwa zawiadamia, 
że ostatnie Walne Zgromadzenie człontów uznawszy 
konieczność zrównoważenia budżeta Towarzystwa 
zagrożonego wydatkiem *+powodowanym potrzebą 
najmu odpowiedniego lokalu dla orkiestry, która 
dotychezag mieściła się bezpłatnie, achwaliło na ce] 
ten podwyższenie wkł«dki członka swyczujneg o 40 
hal. kwartalnie, czyli do wysokoś:i 4 koron rocznie, 

Wydział Towarzystwa, m:ją: do zwalczenia tak 


znaczny a konieczny ciężar, uprasza tzłonków, aby | 


rarzyli chętnie przyjść tą drobną ofarą w pomoc, 
a zaprasza obywateli groda Jagellonów. korporacye 
towarzyskie i patryotyczne, tak w Krakowie jak 
I w kraju, aby zechciały popierać dążenia towa 
rzystwa wstąpieniem i wzmocnleniem szeregów 


ten wdał się w 
rozmowę a Rejszekiem i jego towarzyszką, rózalta 
tem której to annjomusti zawiąsanej na ulisy była 
awantara i bójka, prsyczein Kolek póranił młodego 
murarza bagnetem hordso ciężko. : 

W toku dochodzeń, wdrożonych z tego powodu 
przes sąd garnizonowy w Krakowie, przesłuchany 
Józef Rejesak w charakterze świadka zeznał, iż 
tłomaczenie się Kolin, jakoby on (Rsjssez) Kolka 
kijem przea ramię uderzył i drug raz jeszcze na 
niego się zamiarzył, jest nieprawdziwem. gdyż on 
wysla Kolka nie bił i nie miał przy sobie Żadnego 
kija. Zeznania te miały się jednak okazać w toku 
dalszych dochedaeń fałesywstni, albowiem niewiary- 
godność fch aprócz Kilka stwierdzili dwaj beastroa- 
ui zapełuie Świadkowie zajście, Ssymon Nenhof i 
Chaskei Sessler, którzy na własne oczy widzieli, iż 
Rejszek Kola najprzód kijem uderzył | dopiero w 
chwili, gdy się nsń drugi raz zamierzył, petnięcia 
bagnetem otrzymał. 

Na podstawie tych zeznań sąd wojskowy żołnie- 
rza Kolnka uwolnił, natomizst oskarżyła prakurato- 
rys państwa murarza Rejszeka o zbrodnię oszustwa 
przes złożenie fałszywego świadectwa, a dzisiaj 
prsed trybanałom Karnym, kiórewn przewodniczył 
radca Ferens + oskarżał zastępca prokaratora dr Geis 
sler, odbyła się przeciw niemu rozprawa karna. 

Po wysłuchanin świadków, po obronie dra L. Fi- 
łimowskiego, trybnaał awolnił oskarżonego, gdyż na- 
brał przekonania, że Rejszek, przesłuchiwany przez 
władze wojskowe, prawdę mówił i rzeczywiście padł 
ofiarą srogości Żołnierza. 

0 pożarze w Bolechowie donoszą: W nocy ua 
niedzielą o godeinie 11 wybachł na yraasdnieścin, 
swanam Bołechowsm Raskim  <rożov pożar, który 
przy silnyta wietrze obją” wnat kilkanaście do mów* 
Część tą miasta 4wmlesskują Roloniśsi wiem tesayo 


Tarnów 16 lutego. W dniach 16 i 30 stycanie 
odbyły sią tutaj niezwykle ożywione posiedzenia | 
pełnej Rady powiatowsaj. Prasdmlotem obrad były 
projekty preliminarzy budżetowych , ułożone przez 
wydział na rok bieżący. Od ktlkn lat rządy w po 
wiecie przeszły w ręce reprezentantów inteligoncy! | 
młasta Tarnowa i reprezontantów włościan. Stąd | 
gniew i zacietrzewienie ster, które władzę utraciły | 
i ich walka praeciw dzisiejszej gospodarce nezciwej. 
opartej na sprswicdliwości. Do walki z tego oboza 
wystąpił p. M., młaściciel Partynia, całonek Rady 
nadzorczej Banka hipotecznego, prezes Towarzystwa 
wzajemnych ubezpłeczsń w Krukowis, usiłając w aa 
pędach obstrutcyjnych poprasć odmowę wszelkich 
fanduszów na potrzeby powiatu, dowodząc , Że nie 
potrzeba kończyć budowy rozpoczętej drogi z Tar- jl 
nowa do Ryglic, bez której saczęńliwie obesało aię |t 
przez lat 1903 , utakująz rubrykę fanduszów na |FĘ 


cele oświaty i dabroczynności Aargumentacyą , zaró- 
4 


y „Prsewodnik po 

T |jeowany przes Fry- 
czem w r. 1873. 
wydawał snane 

pray niem ooro 

dla porsądnych 


. 
e 


mu, obchód jabi- 

rospocznie salę 
kościele św. An- 
cy Senatorskiej. 
jmował śyczenia 
y ulicy Senator- 
10 odbędzie się 
licsaych. Listy 
skretarax komi- 

pod adresem: 


5, Dragi wieczór 


wuo zdumiewającą , jak gorszącą. ‘ag z wnio- | mó | notela „Conil 
akami pozostał zam jeden odosobnigyggco j jak poprzedni, 
wszystkiem! głosami odranciłs je 
sachelanzi. 

Zmarli. 


W Łańcucie uwarła Zofia z 
rowa, Żona adwokata. 


Ze świata. 


Strzały szalańca nx iżicy. 
Bezprzykładny a tragicjay w następąrwach 
padek, wstrząsnął wczora, mieszkańcami War 
Chory na umyś!ls, Włodzimierz hr. Dąuski, 
: dziėniec 55-letni, znany w szerszych kołach 
|rzysgłch, wszczął w restauracyi Stępkows 
groźną sprzeczkę ze służbą, odmawiając zayła 
| rachunku. Sprowadzona policya sądząc, Że ma z 
| janym do czynienia, odwiozła go do pomieszka 
przy ul, Złotej l. 4, ulv dorożka zatrzymała 
i przed domem, hrabia D. wyrwał się swym, opie 
nom i pobiegł na górę. Posłano za nim st 
domu i ten padł spierwszą ofiarą szaleńca, kti 
wystrzelił do niego dwukrotnie z rewolweru, ran 
go dwoma postrzałami w szyję. Stróż miał jesz 
tyle siły, ażeby wydostać się na schody, «drzwi 
nim zamknęły się na klucz. Po chwili na balon 
i mieszkania na I. piętrze ukazał się obłąkany % po 
tretem Jana. Sobieskiego, począł przemawiać do 2 
pranego tłumu w słowach bez związka i zakcńczy 
okrzykiem: „bij, morduj. zabijaj“. poczem ukry! 
się w mieszkaniu. ` s 
Z rozporządzenia policyi roztoczono dozór nad 
mieszkaniem chorego. lecz odbić drzwi zamkniętych 
|i wejść tam nikt się nie ważył, gdyż zamknięty 
z za drzwi groził strzałami, a przybyłych komi- 
sarzy przywitał gradem kul, które przebiwszy drzwi 
dwóch a nich raniły ciężko. Powstała olbrzyrnia 
panika, na ulicy gromadzić się poczęły zwabiójwe 
strzałami tłumy. 
W tejże chwili ezaleniec ukazał sie na balkonie 
ze sztucerem w ręku i począł razić celnemi strz, 
łami pojedynczych uczestników rozpraszającego Bię | 3 
tłumu. Padł trupem Franciszek Art, stróż, Otrzymał | 4 
postrzał w serce krawiec, Paweł Cisiak; strzały 
roziegały się jeden za drugim i ustawaiy na chwię į 
tylko, gdy hr. Dąbski znikał z balkonu. by nab BĘ 
broń na nowo. Zanim policya zdołała zamknąć ulicę, jg 
by nie dopuścić przechodniów. ranionych już byłoji 
kilkanaście osób. Gdy zabrakło celów na opustosza- 
łej ulicy, a szaleniec zauważył ruch w oknach domu 
przeciwległego pod Nr. 5. począł tam mierzyć i zra 
ni? Franciszkę Nolins; kiika strzałów padło de je- 
dnej z sal hotełu Metropol, gdzie bawiło się grono 
weselne, nie darował nawet psu, przebiegającemu 
przez ulicę. Grozę położenia zwiększały ciemności 
gdyż latarnie zostały strzałami pogaszone. 
Wezwaua npolicya utworzyła kordony. nieprze- 
puszczające przechodniów, a oddziały straży ognio- 
wej, działając z wielką ostrożnością, skierowały 
strumienie wody z sikawek na ukazującego Się na 
balkonie szaleńca, lecz to nie wpłynęło na uśmie- 
rzenie go. Kanonada trwała nieprzerwanie. 
O gœ. 2 w nocy dopiero władza zdecydowała się 
na wydanie rozporządzenia, ażeby użyć broni palnej 
przeciw szałeńcowi, zalecając ranienie go, o ile 
można nieszkodliwe. Pierwszy próbował tego do- 
konać pomocnik komisarza, Kulikow, lecz cofnął się 
od drzwi mieszkania, zraniony w policzek kulą, 
która przeszła na wylot przez drzwi zamknięte. 
Podobny los spotkał komisarza cyrkułu X. Pleczkę, 
który strzelał z okna 2-go piętra w domu przeciw- 
ległym. 
Dopiero około godz. 8-mej zrana. z mieszkania 
na 3 piętrze padł strzał z ręki elektrotechnika, 
pana Kępińskiego. Szaleniec ugodzony został w czoło 
i obezwładniony. Odwieziono go do więzienia przy 
ulicy Dzielnej w stanie niegroźnym, gdyż rany po- 
strzałowe czoła, twarzy i ramienia, jakie otrzymał 
nie są niebezpieczne. W pokoju hr. Dąmhskieeo 
znaleziono cały arsenał broni i kitkaset ładunków. 
Gilz wystrzełionych zebrano około 120. Był on za- 
pulonym miłośnikiem szvuki strzelania i zdobył nie- 
dawno pierwszą nagrodę na konkursie Tw aux 
pigeons w Monte-Carlo, nie dziwno więc, że strzały 
jego były tak fatalnie celne. 

Po wyzwoleniu alicy Złotej z oblężenia, uumy 
ludzi zaiegły miejsce katastrofy, oglądając poczy- 
nione przez szaleńca spustoszenia. Pogotowie, które 
wobec kanonady, nie miało dostępu do ranionych, 
zajęło się niezwłocznie ich ratunkiem, i kilkoma 
karetkami porozwoziło do szpitali ciężej ranionych. 
Ogółem padło ofiarą szaleńca osób 24 w tej liczbie 
trzech zabitych na śmierć a 21 rannych. 

Jubileusz dziennikarza. Jak już donieśliśmy, re- 
daktor | wydawca „Karyera Porannego* w War- 
szawie p Ludwik Fryze, obchodai 22 bm. jubi- 
leusa 35-latnlej pracy dziennikarskiej, Dsjamy dslá 
kilka szczógółów a życia jubiłata. 

Feliks Fryzs urodził nię w r. 1843 w Warsza- 
wie, z.ojca Antoniego, naczelnika b. komiaył wojny 
b. wojsk yolskich, Po nkończeniu ośmioklasowego 
gimnazydm realnego (1861 r.), uczęsaczał na wy- 
kiady sakoły przygotowawesej, przed otwarciem 
szkoły głównej i poitecnniki W jesieni 1862 r.i 
waiąpił na wydział inżyoiaryi palitochniki w Pała- 
wach, Po zawieszeniu wykładów w tej sakole, pra- 
cowas w raądowej dyrekcył ubeapieczoń, 2 w roku 
1865 wstąpił do szkoły głównej 
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dei nadwornej o 
stów taj co Van Dyck misty, £ 
aasohów susrezy im na dłagą metę p 
Dyck xascbów tych ma jeszcze Dar 
miano śplewaka eurnpejskiego dłago 
wać. Dowodai tago choćby wspaniała, s 
ktowania Wagnera (Fragmeuty Z «B 
„Śpiewaków norymborskica* i „Walkyry 
mimo xapeinego panowaula nad atylem, 

wa miewątpliwia naszsmu Bandrowskieon 
arye Wagnerowskie, jak i pieśń Sebon 
grolie nicht“ odśpiewał artysta z tekst 
skiem, co niewątpliwie osłabiło ich efekt. 
glej strony dało Van Dyckowi sposcha 
nięcia pownych saczegółów frazowanła i 
tacyi które ze stanowiska techniki śpie 
szkoły budzić muszą podziw i uznanie. O; 
gnara i iMehula wykonał koncertaut di 
piośni francuskie. Do śpłewn aaompanio 
Neuhanser ze Lwowa, oraz orkiestra 13, 
pod kierunkiem p. Hocke. Uwertnra m of 
„Les detx aveugles de Toledo" i „Say 
odegrane z wielką jak zawsze sprawno 
mafciły zajmujący dla unszego świata m 
koncert Van Dycka, Teatr był dobrze i 


Dział ekonomiczny 
>< Panika na giełdzie wiedeńskiej. 


gdzie przez na |dniu na wczorajszej giełdzie roaszerzyłi 
stepio 4 late oddawał wię studyo matematyki ||spodzianie pogłoska e mobilizacyi armii 


mam 
Środą, 17 miego !304. 
gierskiej. W przeciągu pięciu minut najważniejsze 
papiery spadły o 15 koron. Komisarz rządowy, na- 
pierany zewsząd z niezmiernem wzhorzeniem, zdołał 
uspokoić panikę zapewnieniem, że wieści o mobiil- 
azcyi są fałuzywe. 

>< Wzrost „Centralnego związku fabryczna 
go” Wydział krajowy przystąpił do Centralnego 
zawiązku galierjskiago przemysłu fzbrycznogo jsko 
vełonek zwyczajny (s tytnła utrzymywania młyn- 
ków uolpych) ze znaczniejszą wkładką. Do Związka 
fabrycznego należy obecnie już 180 całonków, w tem 
około 20 firm niemiockich z Białej i inaych po- 
wintów Galicyi zachodniej, Tę ostatnią okoliczność 
z nacirkiem podnieść należy, gdyż jest ona dowo- 
„em, 2s Związkowi udało się anolidaryzować, w imię 
wapólności interesów ekonomicznych, nawet te ły- 
wicły w Gallcyt zachodniej, które dotychczas dość 
obojętnie patrzyły na sprawy gospodarcze i społe- 
czne naszego krajn 


Badapezzt Pszenica na kwiecień A78 dv 8'84, Pare- 
nioa ma październik 867 do 888. Zyto na kwiecień 
7:05 do 7:06. Zyto na październik 6 9ñ do 7:00 Owies 
na kwiecień 6'08 do 6:04. Owios na październik 600 


605. Kukorodza na maj 555 do 5:57. Kukurydza na 
lipiec 567 do 5:68. Rerepak na sierpień 11:50 do 
11:60. 


Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, usposobienie 
silne; pogoda piękna 


Kronika iwowska 
Lwów, 16 lutogo. 

Wiadomośc! osobiste. Dr Aleksander Tchórzui- 
cki, prazydent wyèzzogo sądu kraj., powróci? z Wie- 
dnia i objął urzędowanie. 

Rodzona siostra generala Liniewicza, do- 
wódcy resyjskiego korpasu syberyjskisgo w obe- 
onej wojnie, jest — jak donosi „Dziennik Pol- 
rki“ — przsłożoną Sióstr Miłosierdzia i przebywa 
w Sądowej Wiszni koło Lwowa w willi Zgroma- 
dzenia , będącej do niedawna włsznócią br. T. Sta- 
dnickich, 

„Słowo Polskie* otrzymuje informacyę. że Siostra 
Liniewicz wychowała się w Paryża i mówi tylko 
po polsku i francuskn. Brata swego generała bardzo 
lubi i chętnie opowiada o jego bohaterskich czy- 
nach. Według jaj zapewnień, generał Liniewicz jest 
bardzo szcaerym Polakiem i rozmawia po polsku 
wszędzie, gdzie tylko moża. 

Wiec ruskich panien. W piątek w sali pasaża 
Mikolascha odbył się wiec ruskich panien, których 
zzyromsdalłło się około 200. Referowała panna Se- 
weryna Daniłowiczówna „O zadanin i organizacył 
kobiet inteligentnych“; pani Łozienkowa mówiła na 
temat: „Kobieta i społeczeństwo“; panna Bodzy 
nowska „O zwalczaniu analfabetyzmu"; nakonise 
panna Turzyńska „O powszechnych wykładach uni- 
wersytockich*. Wiec zagsiła panna Darya Jnazkie 
wiczówna, przewodniczyła panna Natalia Budzy- 
nowska. 

Bal mieszczański, który odbył się w sobotę na 
atraoinicy, okasałością awą przewyższył nawot da- 
wne z tradycył znane bale mieszczac. Gości zebra- 
ło się vgromnie wiele, tak, Że nawet w tych ol- 
brzymich salonach strzelnłcy ścisk był duży. Wszy- 
sey anamienitei mieszczanie, kupcy i przemysłowcy 
stawili się, zsanavzając swoją solidarność, a wystą 
pili strojnie i bogato; wielu panów było w stro 
jaeh narodowych, toalety zaś pań były wykwintne 


i gustowne. Na bs! przybyli także dostojnicy z wej. D 


marsznikiem hr Badenim ua caelo. 
Afera szpiegowska na rzecz sąsisdź 


twie morskiej koło Po 
w której Rosyanie cięż 
mieli klęskę. Z tego sameg 
źródła pochodzi wiadomość „F 
o zatonięciu siedmiu ok 
skich w tym porcie. Z im 
stron donoszą, że Japończycy 
jedynie na blokowaniu Portu 
morskiej, a nie braknie nawe 
której część floty rosyjskiej o0 
ten i wypłynąć na pełne mo 
Na uwagę zasługuje także " 
żownik rosyjski „Askold*, ns 
Artura, zatonął, przyczem zg 
rynarzy rosyjskich. 
Niemniej sprzeczne wieści 
lądowaniu Japończy 
spie Liaotang, na półno 
„Daily Telegraph* donosi, 
otrzymanej z ŠSzan gaju, 
bardowała rosyjski port ha 
tam wysadzić miała na ląd 
sam dziennik zamieszcza d 
rej admirał Aleksiejew 
tura zupełnie izolo 
pończycy przecięli wszelki. 
Portem a doiszemi stacya 
tymczasem wieści opiewaj 
wania Japończyków na 
krwawo został odparty. 
Niestwierdzona jest row 
byciu pewnego jar 
wojennego przez 
Tuka. 
„Standardowi* d 
Chińczycy znisze 
scach kolej syber 
depesza biura Reutera 
rosyjski naczelny inży 
z Kwantung donosi, że w! 
skie i japońskie na tę kolej nı 
się. Raport ten świadczy w każ 
dopuszczano się zamachów 
kolej syberyjską. 
Wojna przybiera tymczasem ci 
i okrutny. Pomiędzy konsulem 
w Porcie Arlura, Millerem, a tan 
dzami rosyjskiemi powstał już za 
manych tam zbiegów japońs 
rym: Rosyanie obchodzą się podo 
sób barbarzyński, Także krą 
syjskie z Władywostoku, płynące ! 
dnich brzegów Japonii, dopusz 
czeń przeciwko swyczajom 
cywilizowanego. 3ombar 
potykane po drodze okr 
a jeden z nich zat 
ludźmi załogi. 
„St. James Gaze 
odtąd zabierać 
syjskie, be 
z portów. 
wiec niemi 
się, że wi 
Bardzo 
koby wo 
postawy 
nocnej, 
zmo bil 


r języków: włoskiego+an- 
: auka gieiskiego i rosyjskiego. 
Wszelkie tlamsczenia. Kraków, ul. 
sasienna 5, l. p. korytarz na lewo. 


jjazd z Krakowa i z Podgórza: 


r. poc. osobowy Nr. 31 s Krakowa 

. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
|»aR tu „ przystanku 
golma, ma połączenie: w Spytkowicach 
Vadowió, Alwerni'i Sierszy Wodnej; w 
ecimie do Wiednia i Wrocławia. 


4 


no poo. posp. Nr. 3 z Krakowa 
a „ 8 z Podgórga Pi. 


wołoczysk , ma połączenie w Tarnowie 
ók, stąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
oi Budapesztu (przyjazd 9'56 wiącz.); 
szowie do Jasła, a stąd do Nowego 
ja, Chyrowa, Stryja, Btanisławowa i 
yna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
ji pnełzoa; w Przemyśla da Chyrowo 
fo Zagórza ; ws Lwowie do Ickan, 
w Krasnom do Brodów i Kijowa; 
opola do Kopyczyniecy"w Borkach 
h do Greymałowa; w Podwołoczy - 
) Odesy i Kijowa. 


pociąg osob. Nr. 16 z Krakowa 

1 k g s p» Z Podgórza PŁ 
odcysk ma połączenia w Dębicy do 
rrega, Nadbrzozia i przez Roswadów 
urko ku Przeworsku, w Przeworsku do 
Tarnobrzega, w Przemyślu do Chytowa iN. 
Zagórza, wo Lwowie doStanisławowa, Stryja, 
LŁawocznego, Mankacsa i Budapeszta, do Ra- 
wy Ruskiej, do Janowa; w Krasnem do Bro- 
dów: w Podwołoczyskach do Odessy i Ki- 
jowa. 


8'30 rano poo. miesz. 485 z Krakowa 
848, pa $ n n Podgórza-Płasaawa 
do Wieliczki 


8.4v rano pociąg osob. Nr. 691] z Krakowa 
de Konmyrzowa 


9.02 rano prue osob. Nr 41 z Krakowa 
| 9.17 „ Bwb, 10122 Podgórza Płaszowa 
4 T aa E przyst. 
lę transwertalną przez Podyórze-Płaszów 
ue, Suche; ma połączenia w Kalwaryi 
gowio i Fielska, w Suchy do Zywca, a 
sielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
do Zakopanego, w N. Sączu do 
yc i Budapesztu; w Zagórza- 
w Nowym Zagórzu do Mezż)- 
Budapesztu; do Chyrowa 
vja, Nianiaławowa i Hu- 
iem kursuje takża wóz 
a wprost do Zakopa- 


„ła z Krakowa 

+ Z Podgórza Pl 
onie w Tarnowie 
p N. Sącza, Orłowa, 
Rzeszowie do Jasła 
rowa, Stryja, Bta- 
Jarosławia dv Ra- 
sm yśl do Chyro- 
; w Krasnem de 
>TORYn'a 


>. k: austryackie: koleje państwowe. 


peląg a rozkladu jaz 


ważnego od L października 1903 (wedug czasu środkowo-europejskiego). 


ed to 


języka” niemieckiego i 


LERCYJ francuskiego udziela 


1650800 Marya Dumaire 


| w Krakowie, ul. św. Jana 26, Il. p. 


Przyjazd do Krakowa i Podgórza: 


4.17 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza PŁ. 
4.40 s » z, „ Krakowa 

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy 
skach od Odessy i Kijowa: w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełzca, Rawy Ru 
skiej; w Przemyślu od (hyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasia, Btróż, od Budapesztu, Koszyc, Orłe- 
wa i Nowego Sącza 


5.48 ranu poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 

5.60 > 48 š n Płasz. 
6.05 , ut dw „ do Krakowa 

z linii transwersainej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów „ ma połączenie: w Nó- 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach a Gorlic; w Nowym Sączu od Buda- 
pesztu, Koszyc i Orłowa. 


6.4! rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płast. 
6.50 „ » 5 » p a Krakowa 

z ickan, ma połączenie w Ickanach w środy 1 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstanoyt), codzień od Kon- 
stanoyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bude- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja; w 
Przeznyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.19 rano poo. miesz. Nr. 466 do Podgórsa Pł 
7.30 $ „ Krakowa 
z Wieliczki. 


7.46 rano pociąg osob. Nr. 6219 de Krakowa 
z Kocmyrzowa i Meglły. 


” 2) 


n n n ” 


1,45 ranu poc. osob. 1033 do Podgórza prz 
7.68 à z 5 Pe » Plam 
8.10 4 32 „Krakowa 


z Owięcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wiednia; w Spytkowicach z Wadowic. 


8.82 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz 

8.45 , s n» „Ów Krakowa 

i Podwołoczysk, ma pułączenie w Podwołoogy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczynieo; w Krasnem od Kijowa i Bro 
dów: we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Mankacsa, Ławooznego, Stryje, 
Jenowa; w Tarnowie od N., Sącza, Stróż. 


10.52 rano poc. miesz. 106] do Podgórza przyst 

10.59] «s 4 n  „ Płaszowa 

z Oświecima, me połączenia w Oświęcimie ed 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płasze- 
wie do Krakowa i Lwowa. 

11.24 rawo poc. miesz. Nr. 46 do Podgórza P. 

11.40 , > no» n Krakowa 

z Wleliozki, ma połączenia w Podgórzu - Płasz 
ud Oświęciman , Wiednia i Wrocławia. 

1.10 po poł. poc. usob. Nr. 6214 do Krakowa 

z Keomyrzewa I Mogiły. : 

ji po poł. 606, os. Nr. 14 do Fodyorzu PH. 

iniaa p Krakowa 


m 
ago 


ieksia- 
do Mou 


tamencie Wo- 
«nych tam taj- 
ają się ważne, 
8 wypadki na 
siine odaziały 
4 rosyjską nad 
t na półnoe od 
ie tam siły ro- 
łównej ar 


ńtzycy wylądo 

sżu półwy: 
płudnie od 
ie tor kolejowy 
rgain karabino- 
giejseca mog 

snie Por- 
ała Ale- 
n'kacyi 
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szem przesłuchaniu przez policyę zeznał wpra- 
wdzie, że on także dopuścił się kradzieży pla- 
nów z dyrekcyi inżynieryi w Krakowie w d. 
|14 listopada 1890 r., nie jest jednakże słu- 
|sznem, że Herman wszystkie szczegóły kra- 
dzieży dokłaanie podał, i że te szczegóły w 
ciągu dochodzeń okazały się prawdziwemi. — 
Herman podał raczej co do sposobu wykona- 
nia kradzieży okoliczności, które z dochodze- 
niami stały w sprzeczności. Herman zmodyfi- 
kowai następnie swoje zeznania przed sądem 
garnizon wym w Krakowie w tym kierunku, 
ze Robert Stiller oddał mu ukradzione papiery 
zaraz po dokonaniu kradzieży, celem dalszego 
traktowania, à poparł swoje zeznania przyto 
czeniem kilka okoliczności, tak, że były one 
zupełnie wiarygodoemi, więc uie można im nie 
zarzucić. 

Nowy stan rzeczy, stworzony “uwięzieniem 
podkanoniera Hermana, jakoteż przez rezultat 
śledztwa, zakomunikowano najwyższemu Try- 
bunałowi kasacyjnemu 4 lipca 1891 r, aby 
momenta te uwzględnił. Przy załatwianiu pro- 
śby o unieważnienie wyroku, Roberta Stillera. 
mimo tego 14 listopada 1891 prośba została 
odrzuconą, a przez tę wyrok sądu krajowego 
w Krakowie z 18 kwietnia 1891 r. w sprawia 
Stillera uzyskał moc prawną. Natomiast pod- 
kanonier Herman został przez wyrok sądu wo 
jennego z 20 lipca 1891 z powodn winy szpie- 
gostwa (14 listopada 1891), dalej z powodu 
współwiny w zbrodni szpiegostwa przez dalsze 
zużytkowanie w dniu 14 listopada 1890 roku 
skradzionych przez Szeligę i Stillera planów 


jo. | fortecznych, dalej z powoda dezercyi, skazany 


na 10 lat ciężkiego i zaostrzonego więzienia. 
gąd wojskowy po rewizyi aktów z tego wy- 


àc Herman nie z powodu bezpośredniego 
ynu. ale z powodu współwiny w kradzieży 
ilanów został skazany, to nie może być mowy 
0 „dziwnem zakończeniu”, jakoby skazanie de- 
zertera Hermana, nie oddziałało na poprzednie 


„|skazanie Stillera. Stiller starał się kilkakrotnie 


o podjęcie śledztwa sądowego w tej sprawie. 
Zawsze odrzucono jego prośbę, aż ma się udała 


'zu- | W r. 1901. Przeprowadzenie tego śledztwa po- 


rza, Wy- 
e. Odwza- 
ały japoń- 
i przewozo- 
innemi okręt 


ruczono sądowi krajowemu we Lwowie, który 
Stillera 17 listopada r. 1901 uwolnił zupełnie 
od winy. Jednakże jeżeli Stiller twierdzi, że 
jego niewinność ponad wszelką wątpli- 
wość została stwierdzoną, to twierdze: 


|ne to nie jest słusznem, gdyż takżs 


przy drugiej rozprawie karnej prokurator ob- 
stawał przy oskarżeniu i żądał wydania wy- 
roku skazującego. (Któryż prokurator nie ob- 
stawał przy oskarżeniu? Przyp. red.) 


Sąd Iwowski jednakże w wywodach wyroku 


« | uznał, że zeznania Hermana w policyi, w któ- 


át on przyznaje się jako bezpośredni sprawca 
janów, nie są prawdziwe, na 
ania Hermana w sądzie garni- 
wie były prawdziwe. Sąd 
ał diatego, ponieważ H. 
ógł być przesłu- 
go poparcia 
an zmie- 

aa} 


nama 


a uznał wyrok za usprawiedliwiony. Skoro | 


-u 
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Paryż. Rosyjska flota zajmuje teraz stani 
wisko ku południowej Japonii, aby blokować 
jeden z portów japońskich Dwa uszkodzone o- 
kręty rosyjskie zostały juź naprawione, trzeci 
będzie za tydzień gotów. 

Tokio. W powiatach Nagasaki, Sascho Fus- 
sime i Hakodate ogłoszono stan oblężenia. 


Aleksiejew w niełasce. 


Berlin. „łocal-Auzeiger* donosi z Peters- 
burga, że staaowisko admirała Aleksiejewa jest 
poważnie zachwiana i że następcą jego mia- 
nowany zostanie prawdopodobnie obecny mini- 
ster wojny, gen. Kuropatkin. 


Zabranie okrętu niemieckiego. 
Londyn. „Times* donosi z Tokio: Niemiecki 
okręt „Emma* został wzięty w niewolę w pu- 
bliża Jokohamy. Wiózł on dynamit do Portura. 


Bitwa morska. 
Londyn. Z Nagasaki donoszą o bitwie mor- 
skiej koło Hakodate, Okręty floty władywosto 
ckiej zostały zatopione przy cieśninie Czagaza. 


Kolej syberyjska. 
Londyn. „Daiły Express* donosi, że kolej 
syberyjska znajduje się w okropnym stanie Í 
w kilku miejscach jest przerwana. 


Nieprawecpodobna wiadomość. | 
Hamburg. Słychać ta, że 47 niemi8 cdig 
oficerów rezerwy, uzyskawszy D 
żądanie dymisyę z wojska, wyjeżdża na 
cie „Europa“ do Azyi wschodniej, a by 
pić w służbę japońską. 


Pod Portem Artura. 
Londyn. „Standard donosi z Tientsin 
domość, że Rosyanie ponieśli pod Por 
tura znaczne straty, że 8 okrętów r 
zniszczonych. a 10 wziętych zostało 
pończyków, otrzymał admirał angielski 
kaj-wej zapomocą sygnału 
Londyn. O drugiej bitwie morskiej 


tem Artura donoszą do „Daily Mail* 
10 b. m., że po stronie japońskiej 
szkodzenin jeden pancernik liniowy 
krążownik, nadto zatonęła jedna łot Va 
dowa, której załoga dostała się do niewoli ro- 
syjskiej, — Uszkodzone okręty odwieziono do 


portu Sasebo, gdzie wkrótce będą naprawiona. 
Przybył tam także parowiec, wiozący 32 ran- 
nych Japończyków, w liczbie tej 7 oficerów 
ciała pięciu poległych w bitwie > 


OQdpowiedzialzy redaktor i wydawca: 
Micha? Konopiń 


NADESŁA JR 
(Artykuły w tym dzialo ni 


Redakoyi). 
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GEŁACECAI | 
<drowych i chorych: na'żołądek. „| 
Okazało się nadzwyczaj dobrem w 5 
wymiośach nieżycie jelit, roz-- 
wolnieniu, zatwardzeniu i ft.d.” 


KPzA EG (CCA świetnie chowają 
się na niem i nie doznają gm mu 
Zbocze:ń w ; 
traw i e niu. 
Dostać można w apiekach 
i składach aptecznych. 
Fabryka R KRKufeke, 
BERGEDORF - , 
HAMBURG: i 


Pomocnik handlo 


dobry ekspedyent w dziale t 
hławatnych i kontekcyi damskic 
dzie z dniem l marca 1904 pom 
nie w magazynie I. Sobolewąś 
w Krakowie. 3: 
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Nowość: 


